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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R o zk a z  do za rządu  cywilnego Królestwa Polskiego.

I. P rze z  N a i w v ż s z k  ro zk azy  J E G O  C E S A R S K O -K R Ó ­
L E W S K I E J  M O ŚC I,  w y d an e  do z a rz ą d u  cywilnego, 
w  W a rszaw ie ,  d. 13 w rześn ia  1858 r. Posunięc i  za w y ­
sługę la t  ze s ta rszeńs tw em , z radoy  kolleg. na rad cę  
stanu: u rzędn ik  do szczególnych  po ru czeń  przy  N a ­
miestn iku  K ró les tw a ,  zos ta jący  w s topniu  kam iner-  
j u n k r a  Tyszkiew icz, z pozostaw ien iem  p rzy  d o ty ch cz a ­
sow ym  urzędz ie  dw orsk im ; z r a d c y  d w o ru  na  rąd ęę  
kolleg . naczelnik wydziału k o r re sp o n d e n c j i  zag ran icz­
nej przy kąrjcellarji W arszaw sk iego  w ojennego  jen e ra ł-  
g u b e rn a to ra  i p- o. s tarszego  cenzora  W arszaw sk iego  
k o m ite tu  cenzury  Hignet l s zy ;  z radcy  honor,  na as- 
sę sso ra  kolleg. u rzędn ik  kancellarj i  naczelnika wojen-, 
nego gdb. W arszaw sk ie j  H ryszkow . P osun ię ty  za w y­
sługę la t ,  na a sse sso ra  kolleg. lek a rz  szpita la  s ta roza-  
k o n n y ch  w W arszaw ie j d o k tó r  m edycyny  Lewengluck. 
II .  P rzez  p ostanow ien ia  ra d y  adm inis tracyjnej,  w w y­
dziale Kom. Rz. Spr.  m ianowany: pisarz sijdu p o k o ju  
okr.  Bialskiego O tton  F iszer, p. o. p p d sę d k a  tegoż 
s^du; uwolniony od o bow iązków  na w łasne  żądanie: 
p o d s ę d e k  s ąd u  p o k o ju  okr.  B ialskiego, r ad ca  honor.  
W ą le r ja n  Sw inarski.— III. P rze z  rozp o rządzen ia  Kom. 
rząd .  i w ładz  oddz ie lnych ,  w wydziale  Kom. Rz. S, 
W .  i D .  mianowani: by ły  bu dow niczy  Sam arsk ie j  k a n ­
to ry  d ó b r  k o ro nn ych  P ańs tw a ,  sekr .  kolleg. H ilary  
K orecki, p. o. budow niczego  po w . A ugustow skiego  i 
lek a rz  miast o k ręgu  D ąbrow sk iego ,  lekarz  k lassy  2ej 
P io t r  Adarrikowicz, p. ó. lekarza  p rzy  dom u osadzenia  
w wieży w S uw ałk ach ,  z pozostawieniem  p rzy  d o ty c h ­
czasow ych  obovyiazkach; uw olniony od obow iązków : 
b u d o w n iczy  pow. A ugustow skiego W a le ry  Mirewicz.

(D okończenie nastąpi),

— W ystaw ione o d d n ia 2 6 g o  b. m. zwłoki ś. p. 
W incentego hr. K rasińskiego, jenerała jazdy, 
przybranego w  mundurze pułku łejb-gwardji C e ­
sa r s k ie j ,  a złożonego w  bogatej trumnie w  obitej 
kirem komnacie, w  pałacu jego  na K rakow sk;em- 
Przedmieśoiu, licznie były nawiedzane, przez w zno­
szących za spokój duszy jego, m odły, aź do chw ili 
przeprowadzenia tychże, w niedzielę o godz. 4ęj 
z południa, do kościoła m etropolitalnego śiv . Jana, 
zk ą t^ irzew iez io n ^ zo a ta ły ^ lo ^ ló h if^ d ^ ^

nieboszczyka, O pinogóry , po łożonych w gubern ji  
P łockiej. E x p o r tac ja  t a z  pałacu, do kościoła archi- 
ka tedra lnego , odby ła  się z całą  uroczystością . 
Orszak pogrzebow y rozpoczynały  zakonne kon­
w en ty  i zgrom adzenia  k lasztorne, oraz świeckie, 
a mianowicie: X X . K apucyn i,  Reformaci, B e rn a r­
dyni, F ranciszkanie , Karmelici bosi i t rzew iczko­
wi, T ry n i ta rze ,  Augustjauie , Dominikanie, Z g ro ­
madzenia  X X . M issjonarzy, seminarja a rch i-dye- 
cezalne, duchow ieńs tw o  parafji tu te jszych , k a n o ­
nicy i p rześwietna kap itu ła  m etropolita lna , p o ­
przedzając exportu jącego  J W .  JX . hr. 'Ł ub ień ­
skiego, b iskupa R odopolitańskiego, n iegdy p o d ­
w ładnego  dosto jnego  nieboszczyka z czasów  d o ­
w ództw a jego  pułkiem gw ardjt  Cesarza N ap o leo ­
na, a nas tępu te  i przyjaciela. Co do znaków  za­
szczytnych  jakiemi d o s to jn y  nieboszczyk by łozdo-  
biony za życia, te na p ąso w y ch  w ezgłowiach nieśli 
w ojskow i przy odpow iednie j im assystencji.  Za 
exportu jącym  zwłoki ciągnęły sześcio konne mary, 
n a  k tó ry ch  pod  w spania łym  baldakinetn w pióra  
strusie  p rzybranym , spoczyw ała  pąsow a  ze złote- 
mi galonami trum na, o toczona 4ma officerami, sto- 
jąeem i przy niej na m arach, gdy  innych czterech 
pod trzym yw ało  tuż przy  karaw anie  sznury  ba lda-  
kinu. M ary  te p rzyozdobione były  herbam i n ieb o ­
szczyka, w ykonanem i ozdobnie przez ar ty s tę  m a­
la rza  p. Łypaczew skiego. Za tru m n ą  obok d o s to j ­
nej synow ej zmarłego J W .  Zygm unłow ej z h r a ­
biów Braniekieh tir. Krasińskiej,  szla cała rodzina. 
JO. Xiąże G orczakow, Namiestnik K ró les tw a , z a ­
szczycił obecnością swoją ten pogrzeb, o toczony  
znakomitemi jenerałami, członkami ra d y  adm ini­
s tracy jne j,  senatorami, członkami senatu , nacze l­
nikami w ładz  i licznetni urzędnikami. P o  za o rsz a ­
kiem p row adzony  był w ierzchowiec zmarłego. 
W reszcie  w ojsko  sk ładające się z czterech sz w a ­
d ronów  ja z d y  Ukraińskiego pu łku  d ragouów  i 
sześć a rm at 7ej b ry g ad y  arty llerji ,  p ad  d o w ó d z ­
twem jeeera ła  le jtnanta  MazurKiewicza, zamykało 
pochód , k tórem u tow arzyszyło  m nóstw o ludu . 
Zm arły  ś. p. jenera ł  ja zd y  hr. K rasiński, ro zp o ­
czął swój zaw ód  w ojskowy w  ro k u  1807, i ja k o  
pułkownik objął dow ództw o uform ow anego prze­

zeń pn łku  szwoleżerów konnych , tego samego 
k tó ry  później pod nazwą pu łku  gw ardji  Cesarza 
N apoleona, ok ry ł  się sław ą w H iszpanji  w  bitwi® 
pod Som osiera  i k tó ry  upamiętnił boha te rsk ie  1- 
miona Niegolewskich, K ozietulskich i ty łu innych. 
Po  powrocie  do kra ju  z w y p ra w  w ojennych  po  
rok 1815 odby tych , pozostał dalej w zawodzie 
w ojskow ym  i p rze trw a ł w nim aż do końca życia  
swojego: doszedłszy godności Jenera ła  A d ju ta n ta  
J. C. Mości, Jenera ła  Jazdy , Członka R ady  A dm i-  
stracyjnej K rólestw a, a w r. 1856 Zarządzającego 
Częścią Cywilną w Królestw ie Polskiem, k tó ra to  
godność  najwyższa w kra ju  stanow iła  zarazem na j­
piękniejszą epokę w życiu  dostojnego Nieboszczy­
ka. U m arł  dnia 24 L is to p ad a  r. b., w pałacu w ła ­
snym na K rakow sk iem  Rrzedm ieściu  w W a r s z a ­
wie, urodził się 1781 roku . Za zbliżeniem się o r ­
szaku do kościoła Archi K a ted ra lnego  Sw. J a n a  
wniesiono trum nę do tejże Św iątyni i u s taw iono  
ją  na wspaniale przybranym , równie j a k  i cała- 
Św iątyn ia  katafa lku . P rzy  wnoszeniu zw łok  6*0 
świątyni Pańskiej,  przyjm ow ał je  o toczony licz- 
nem duchow ieństw em  N ajdostojniejszy J W .  J X .  
Fijałkowski, A rcy-b iskup  W arszaw sk i ,  M etro ­
polita, poczem o dśp iew ane  zostały  m o d ły  ża­
łobne. W  dniu onegdajszym  w tym że kościele 
pod  celebrą N ajdostojniejszego JX . Fija łkow sk ie­
go. A rcyb iskupa  W arszaw sk ieg o  Metropolity , o d ­
było się odśpiew anie  wigilji, nabożeństw o żałobne 
i konduk t.  W  czasie nabożeństwa na  k tórem  ze­
brali się liczni jenera łow ie  i dygnitarze tutejsi, J  W. 
JX . Sieklucki, kanonik  metropolitalny, miał m o­
wę, w której sk reśli ł  życiorys zmarłego. W czo ra j  
o godz. 3ej po południu  zwłoki ś. p. Jenera ła  K ra ­
sińskiego przewiez.one zostały  do Opinogóry.

(K u r je r  W a r s z .)

D yrektor} instytutu gospodarstw a wiejskiego i leśnictwa. 
W z y w a  tych w szystk ich  uczniów Ins ty tu tu  zos ta jących  
n a  p rak ty ce  g ospodarsk ie j ,  k tó rzy  nabyli p raw a  do 
sk ładan ia  exam inu  w ro k u  przyszłym , aby  nadesłali do 
kancellarj i  in s ty tu tu  w M arym oncie  zaległe r a p o r ta  
najdalej na dzień 3 ( 1 5 )  g rudnia  r. b. Dziennik  czyn­
ności w styczniu  1859 r. oraz  p ro ś b y  w raz  z św iad ec ­
twami z o db y te j  p ra k ty k i  należycie pośw iadczonem i

Przegląd Tygodniowy.
P iękna  m ysi Szlęzaka . —  Toast'. -— Trochę o w ydawnic­
twie. —  W aler ja ,  —  K ról pasterzy. —  M uszkielery. —  
P an W ilkoszeiBski. .—  Nowe komedje. —  P osag K ordec­
kiego, ~r~ G oiąohowtki. t,— Zagórski. —  Koncerta. —r 
j . ni (P r zy ja zd  p a n a  Servais’g o . Zalety  afiszow e.

’ Przytaczam y tu dosłow nie wyjątek z listu , 
który otrzymaliśmy przed kilku dniami.

„W  powiecie Opoczyńskim, w dobrach pry­
watnych, fabrycznych, w łościanin nazwiskiem  
J ik ób  Szlęzak, poświęcający chwile wolne  
od pracy ria posługi kościółka m iejscowego, 
widząc zbliżający się kóniec swego życih, 
prosił aby pósła tfó jk m ędza . tylko xiądz 
nadszedł i zóśtali pbadwaj bez świadków , 
Szlęzak odezw ał śłiji praWie w te słow a: 

„W ielm ożny jpięże proboszczu, wiadomo ci 
Ży to ludzie nasi, jak to zwykle przy fabry­
kach, większą część czasu wolnego od robo­
ty  w fabryce, przesiadują w karczmach i tam 
ąietylko niszczą zdrowie zbytniem używaniem  
gródki, ale nadto zapominają o Bogu, a Pan  
Bóg im tćż nie b łogosław i, i pomimo ciężkiśj 
pracy, bieda prawie w  każdym domu. W pra­

wdzie od czasu jako mamy swój kościół, 
w którym W. proboszcz przem awia do ludu, 
wielu już zaprzestało życia próżniackiego, a- 
le dużo jeszcze jest złego. Ja także własnym  
przykładem chciałem  innych uczyć; dzieci 
wychow ałem  w chwale Boga, w m iłości bli­
źniego, ale chciałbym  jeszcze zrobić ,coś dla 
chw ały Boskiej, i to oddaję W. proboszczowi 
com zd o ła ł oszczędzić w mem życiu.“ —  To 
rzekłszy w ydobył z pod poduszki pewną kw o­
tę pieniędzy. 5VU ieuflHjtóg wfląftiy pu 

„Racz W. proboszcz, m ów ił dalćj, obrócić 
część z tych pieniędzy na (pój pogrzeb, re­
sztę zaś t. j. złp . 100 jako składkę na stały  
fundusz, z któregoby, jeżeli kiedyś uzupeł­
nionym zostanie, m ogła być odprawiona 
w czwartek wotywa na uczczenie Najświęt­
szego Sakramentu; dopóki zaś summa potrze­
bna złożoną nie będzie, obróć W . .proboszcz

,i«, „. ^ — .....cei'jaBi
zą stpąowny.“
procent z tych pieniędzy na cel jaki uznasz

Rozczulony probQ9zCZ tak szlachetną my­
ślą prostego chłopka, ofiarowąną summę przy­
ją ł i o ile nam wiadomo, procent obracać ma 
na żałobne nabożeństwo za  duszę poczciw e­
go Jakóba, który ca łe  swoje życie pracując i 
postępując uczciwie, zakończył życie w  gru­

dniu roku zeszłego z modlitwą do Boga i 
z myślą o bliźnich.

Czyn Szlęzaka jest skromny, bo też i życie  
chłopka naszego jest skromne, sama jednak  
myśl czvnu, zrodzona w człow ieku prostym, 
który oprócz czytania modlitw zaw sze z je* 
dnćj xiążki, wyższój edukacji nie posiadał, 
zdaniem naszero jest m yślą wielką, i jeżeli lu­
dzie na to uwagi nie zwrócą, Bóg o takim lu­
dzie co wydaje Szlęzaków nie zapomni.**

Nie dodajemy żadnych od siebie uwag, 
czyn sam za siebie przemawia.

Już listopad żegna się z nami ostatniem  
tchnieniem swoich dni słotnych; zachmurzyło 
się niebo z nadejściem pory adwentowćj, ic a -  
łem i dniami p łacze minionych letnich przy­
jemności, Najsmutniejsza to,można powiedzićó  
epoka w roku, bo niewiadom o co robie zd łu -  
giemi wieczorami, podczas których deszcz  
melancholicznie tłucze po szybach, a  wiatr 
Świszczy złow rogą nutę swoją. Jest to epoka 
największego zwykle rozchodu xiążek i xię- 
garze nieomylne zakładają na nićj rachuby. 
A  jednak w bieżącym roku, obecnie nawet, ku­
pno xiążek id^i® leniwo, ruchu nie ma żadne­
go, wydawnictwo śpi i Bóg wie kiedy prze­
budzi się z tego letargu.



w marca t. r. w przeciwnym razie utracą prawo do 
składania' examine powyższego.— Radca stanu Zdzito- 
w i ec ki.— Sekretarz instytutu Erlicki.

WIADOMOŚCI ZAiłBANICZM
• T  Ł e  g  r  w  m  y .

P a r .y  'i 26 l i ś  t o p a d a. Moniteur dona- 
si, że jenerał inzenjerji, Ardant, wczoraj (przy ćwi­
czeniach artylerji w Vincennes , został. zabity 
kulą. V

L o n d y n  27 l i s t. o p  a d  a r  Herald  mó­
wi, źe rzą^ nigdy nie zatwierdził propozycji pana 
Young, w przedmiocie wysp jońskicb, które to 
propozycje żądają usunięcia, traktatów wiedeń­
skich. S ie  ćhće on usunięcia istniejących polity­
cznych stosunków tych wysp i ogranicza działa­
nia p. Gladstuae na warunkach istniejących trak­
tatów.

M ą d r y  t 23 I i s  t o p  a d  a..  Jenerał Con- 
ęha, teraźniejszy jenerał-kapitan w yspy Kuby, 
pozostanie w Havanie aż do końca sprawy me­
ksykańskiej. Jenerał Ros de Olano zastąpi go n a ­
stępnie w jego urzędowaniu. — E skadra  mająca 
krążyć przy brzegach Riff, odpłynęła wczoraj 
z Kadyxu.

K o n  s t a n t y n o p o l  20 l i s t o p a d a .  
Jenerał brygady, Said pasza, został z pełnomo­
cnictwem do załatwienia żądań Francji wysłany 
do Dźeddah. — Pułkowuik Bidolf z licznym 
składem robotników1 udał się do Iliami, dla po­
łożenia tam telegrafu Azji mniejszej. fj\7. P. Z )  

A; N G L J A.
Londy n 25 listopada. 1 w Edymburgu przyja­

ciele reformy parlamentowej, przygotowują na 
przyszły miesiąc wielką ucztę i zaprosilip . Bright, 
k tóry  jednak z powodu stanu zdrow.ia nie dał s ta ­
nowczego przyrzeczenia.

Lewiatan, czyli jak  go teraz powszeqhnie n a ­
zywają, Great E astern , o ile dotychczas wiemy, 
ma być w maju skończony, a w czerwcu odbędzie 
swoją pierwszą podróż do Kanady. Jeżeli w tej 
prpbie okaże swoje spodziewane przymioty, w ta­
kim razie zapewne zostanie użyty do służby mię­
dzy Anglją i Ind jam i. ,

Admiral lord Lyons umarł przedwczoraj w  Arpn- 
ilqLCastle, posiadłości swego zięcia, xięcia Nor­
folk. Chociaż już od dość dawna cierpiący, j e ­
dnakże dla służenia królowej, objął dowództwo 
małej eskadry, która jej towarzyszyła do (jher- 
b‘łMirg’a, ale następnie pogorszyła się jego słąbość 
i nakonięc umarł w skutku ogólnego upadku sił 
organizmu. Jego syn, obecnie pełniący urząd po­
sła angielskiego W Neapolu i (iwie córki: xięźna 
Norfolk i baronowa W urtzburg, zostawali już od 
kilku tygodni przy łożu boleści nieboszczyka. — 
Lord Lyons urodził się 21 listopada 1790 roku 
W Garth, vć hrabstwie Hampshire. W  roku 1835 
ze służby floty przeszedł dó dyplottlacji.' W y s tą ­
pił najprzód jako poseł w Atenach i piastował teii 
urząd przez lat 14 do 1849- Następnie do r. 1851 
urzędował jako  poseł przy związku szwajcarskim, 
a przez następne dwa ja ta  w Sztokolmię. W" 1853 
roku  objął znowu dowództwo eskadry morza 
śródziemnego. Po wojnie wschodniej otrzymał g o ­
dność para Anglji. Był on najpopularniejszym 
admirałem floty angielskiej. , (Keue Pr. Ztg.Jt

— Przed kilku dniami, p. Bouverie niiał w ICil-

' Ńat pedmem w esółem  zebraniu w tych 
dniach, jeden z pisarzów tutejszych, Wnosząc 
toast w cześć dwóch m łodych iięgarży  którzy 
niedawno rozpoczęli swóją w spółkę, sta ł się 
niejako organem ogólnych tutejszych zażaleń 
autórhkich mówiąc: 1 sT -  £  J !! I

Niechaj wsparci szczerą pracą 
Wiódą żyWot złotodajny 
I  autorom lepiej płacą 
Niż Merzbachy i Bernstejny.

Zarzut ten widocznie uczyniony jest ż&rtćm 
i nazwiska wymienione pierwsze lepsze, nie 
chciał zapewnie improwizatór uw łabzać tym 
dwom xięgarzom którzy óbadwaj, miknowicie 

an Merzbach nie jednym już sżAĆOWnym na- 
ładem  przysłużyli się publiczności czytają­

cej- Ale z drugiśj strony wątpliwości nie ule­
ga, żę wynagrodzenia udzielane autorom 
przez- wydawców, ljardzó są m ałozn aczn e,, 
u nas, zw łaszcza w stosunku dóhoporarjów  ; 
w  innych krajach autorom pfafcońych. Tru­
dno, niepodobna prawie piszącemu sam em ! i 
w ydać xiążkę, bó 'chociażby w ńajgorszym

mernik w Szkocji ważną z wielu względów mowę, 
w przedmiocie kwestji wyborczej. Jes t  on synem 
lorda K.iducr. który prze'z czterdzieści lat był j e ­
dynym radykalistą w Izbie lordovv. R  BoWerłe 
przez niejaki czas był członkiem Izby niższej, był 
w niej nawet prezesem komitetu. Jes t  to urząd za­
stępcy mówcy (speaker) Izby wtenczas, kiedy ona 
zmienia się* w komitet, aby roztrząsać szczegóły 
projektu, Którego zasady; zostały przyjęte na o- 
gólnem posiedzeniu.

P. Bouverie należał także do składu gabinetu, 
jako  szef wydziału dobroczynności (Pdor law  
B oard j, zasiadał on także w innych warunkach 
z przyjaciółmi lorda Palmerston, "jako przeciwnik 
lorda John  Russell w epoce ostatniego zerwania 
między-terni dwoma, tliężami stanu,*po missji lo r­
da John  do Wiednia.

Ważność mowy p. Bouverie stanowi jego de­
klaracja, ze ^chocjaż gabiuet teraźniejszy nie jes t  
w stanie zebrać większości parlamentarnej, pomi­
mo źe jego naczelnik starał się zapewnić sobie 
pomoc liberalistów kosztem zasad swego stronni­
ctwa, lord Derby może jednak z pewnością liczyć 
na jego serdeczne wotum, jeśli przedstawi parla­
mentowi pili reformy, zapewniający wszelką rozcią­
głość swobód wyborczych.

P. Bouverie prócz tego oświadczył się przeci­
wnikiem systęmu okręgów wyborczych, i przyję­
ciu ścisłego stosunku między liczbą głosujących i 
liczbą członków Izby.

Ponieważ de.rbyći gotowi są rozciągnąć sw obo­
dy aż do ostatnich granic roztropności i zapro­
ponować rozkład Krzeseł , który uniknie pro­
porcjonalności, przeciw której protestuje p. B ou­
verie, przeto stronnictwo gabinetowe spodziewa 
się, że ten mąż publiczny, który pełnił urzędowa­
nie ministerjalne w gabinecie whigoskim, jjktóry 
z każdym dniem podnosi się, wyżej w opinji, zaj­
mie wkrótce miejsce między przyjaciółmi gabi­
netu, pomimo swoich daw nych związków ze s tron­
nictwem lorda Palmerston. Uważano go poprze­
dnio jako jednego z ludzi politycznych, Którzy 
starać się bęaą najusilniej zająć wysokie, s tano­
wisko między liberalistami niezawisłemi, ale mo­
wa jego  wykazuje stanowczy rozbrat między nim 
i. p. Bright. ,

Zaczynają tu  znowu zajmować się obecnością 
lorda Palmerston i lo rda  Clarendon w Compie- 
guę. Nie ulega wątpliwości, źe naczelnik oppozy- 
cji parlamentowej nie może ani jednego, kroku u- 
czynić według swoiolr osobistych skłonności, bez 
wciągnięcia aż do pewnego punktu ęwojej od­
powiedzialności jako męża stanu, bo n iem ożna  
zrzec się upatrywania w iprdzie Palmerston kan­
dydata  do przyszłego gabinetu. Saturday Review  
ząmieścił wyborny Nartykuł w tym przedmiocie. 
D aily News ze. swojej strony nie zapomniał ganić 
zbyt przedłużony pobyt lorda Palmerston w Com- 
piegne, tembardziej, źe były prezes gabinetu udał 
się do Paryża wbrew radom najlepszych sw.oich
przyjaciół. owo} n m s ió jJ  bodhod

D odam y jeszcze, źe sprawa p. Montalembert 
przed sądem policji poprawczej i w Ijaryźu, zje­
dnała tu powszechną sympaiję dla tego znakomi­
tego pisarza i źe lord Palmerston pokazuje wię­
cej odwagi niż taktu,, wybierając tę właśnie chwi­
lę na przyjacielskie odwiedźmy u dworu francus­
kiego. . 7

razie jeden hlb drugi z autorów potrafił się 
zdobyć na koszta' papieru, druku i t. d., to 
xięgarnie wezmą tylkó w komis jego dziełó, 
a wiadomo że z xrążek w komis odbieranych 
mdło która dobrze się sprzedaje. Nasi wy­
dawcy mówią że chcą odzwyczaić tytó spo­
sobem panów atiiorÓw od wydawania dzieł 
na . własny r.achuuek, i rzeczywiśćie autor na­
uczony doświadczeniem rzadko kiedy się po­
kusi na powdórnb tdntowanie szczęścia, a bę­
dzie w olał trochę gotówki od razu od iięga- 
rza dostać. Zdarzają się wprawdzie wyjątki 
wiadomo że Odyniec na własny koszt wydał 
swoje tłumaczenia z angielskich autołów, je­
żeli się nie mylimy także Felicytę i ostatnio 
Barbarę Radziwiłłównę, a na wszystkich tych 
nakładach bardzo świetne miał korzyści. —  
I Polowi jego własne wydania powiodły się 
nader pomyślnie, ale nie każdy jbsfOdyń- 
cetn albo Polem, do otrzymania takich rezul­
tatów, trzeba mieć bardzo sympatyczne imie 
w narodzie, szeroko rozgałęzione stosunki i 
trochę szczęścia, które także w takich razach

Czytamy w M orning Advertiser  następujące 
kilka słów w przedmiocie ganionej przez rząd 
publikacji depeszy lorda w ie lk i^  A kommissarza 
w ysp jońskich ąir,Johu!sa Young: — —

Możemy powiedzieć, iźe rząd otrzymał niejakie 
wskazówki w przedmiocie tajemniczych okoliczno­
ści, w skutku których owe depesze jońśkie nie­
spodzianie ukazały się w jednym  porannym (TŻien-* 
tuku (D aily N eim ). Jak słyszeliśmy, winnv ptze- 

‘konany zostanie o swoim błędzie przez stanow ­
cze dowody, nim upłynie dwadzieścia cztery go ­
dzin. Zakommunikowauo nam nawet nazwisko, 
ale sądzimy, źę, lepiej uczynimy donosząc tylko, 
źe pewien młody człowiek, pełniący jeden z niż­
szych, urzędów w biurach rządowych, wziął taje- 
muie te depesze z archiwum Wydziału spraw za­
granicznych, a widząc ichyy^żpĄąćąpecjalną dla 
wysp jpńskich, zakommunjkawałję,jednemu g re ­
kowi, s-wewu przyjacielowi, i źc ten ostatni, zro­
zumiawszy jakie wrażenie może zrobić publikacja, 
przesłał je ,do  redakcji wsppmtjiouego.dziennika.

—ś Izba handlowa w Mancheeter przedstawiła 
lordowi Malmesbury, sekretarzowi sianu w mini- 

j sterstwie spraw zagranicznych, skargi Da szkody 
poniesione przez poddanych angielskich w Me- 
xyku i otrzymała na to następującą odpowiedź:

• Foreign Office 19 listopada.
Panie, mam polecenie od lorda Malmesbury, 

abym panu doniósł o otrzymaniu listu, który mu 
przesłałeś pan w dniu 13 b. m. w imieniu Izby 
handlowej z Manchester, zwracając jego uwagę 
na szkody, jakie zrządzono poddauym angielskim 
w Mexvku. Mam poleoeuie oświadczenia panu 
w odpowiedzi, źe rząd Jej Król. Mości dawno już 
z oburzeniem i żalem widział gwałty i uciski wszel­
kiego rodzaju, na które obecnie w Mexyku p od­
dani Jej Kr. Mości mają tyle powodów użalania 
się, a którym zarówno ulegali czy postępowali 
na korzyść istniejącego w.stolicy tej rządu, łub; 
przeciw uiemu. ■ . \b

Minister Jej Kr. Mości w Mexyku, uży wa całej 
gorliwości; ktr wyjednaniu zadośćuczynienia i wy­
nagrodzenia dla poddanych angielskich i uwaga 
rządu ciągle jes t  zwróconą ha ten przedmiot. Ale 
stan bezrządu i bezsilifbśtjł rządu mexykariskiego 
niepodobieństwem prawie czyni uzyskanie w yna­
grodzenia za poniesione s t r a t y ,  albo rękojmi D to -  
tekeji przeciw gwałtom stronnictw walczących 
z sobą', ponieważ obecna władza wykonawcza, 
jakkolwiek ożywiona najlepszemi chęciami, nie 
ma dość'siły aby ję  cjóprpwaęłzić. do skutku.

(I.ndćpendance Betge).
C H 1 N Y.

Wiadomości z zatoki T urau  (w Kocliinchinie)
z dnia 24go września, donoszą ujetylko o Wiado-
mem już zdobyciu miasta Turao, ale nadto o wzię­
ciu dwóch innych twimdz w Impro przez francu­
zów i hiszpanów. Anamczycy ponieśli wielląie s tra ­
ty, w ludziaęh i postradali ^00 dział. Sprzymierze­
ni s tarają się o przewodników znających dokła* 
dnie miejscowość, którzyby doprowadzili ich ,do 
miasta Hue, .stolicy państwa. (Neue Pr. Z tg .)

F li A N C J A.
P aryż 25 Listopada. Npwa organizacja admini­

stracji algierskiej, postępuje energicznie i z po­
śpiechem. Dzisiejszy Moniteur zawiera liczne no­
minacje sędziów pokoju i ich zastępców i innych 
urzędników sądowych dla Algierji. 

mmmm**.
nie małą gra rolę. Inaczśj bankructwo oczy­
wiste czeka autora w yd aw cę , Niejednokrot­
nie rzucaliśmy już myśli o stowarzyszeniu au- 
torskiem, i dałoby się ono może przywieść 
do skutku, gdyby nie brak zgody i jedhości 
tak często a tak słusznie nam piszącym tutaj
zarzuc$^y,;g ndiiił bosun vmkilfcm7\'iio*

Sprawo,zdanięn Probierczego
która to komedj' ,̂ w.^ę^.M^iach w Teatrze 
Rozmaitości była przędstawionę,, znajdę czy­
telnicy Kroqiki pod właściwą rubryką.’ — 
Wkrótce danym będzie przekład z nowćj ko- 
medji Skrybego pod tytułem Walerja. O ile 
słyszeliśmy wzięta także dó .nauki operetka 
Oskara Kolberga pod tytułem Król pasterzy. 
W wielkim teatrze wznawiają Muszkieterów, 
wystawna ta sztuka miała kiedyś powodze­
nie tutaj. Zresztą teatr 'Mfatrke przepełniony, 
w  obecnój porze nie ma się co obawiać z łe ­
go przedstawienia, każda sztuka nowa czy 
stara? będzie robie pieniądze. Pan W iłk d ś |$  
wski występował już ja^kóiwreK-
nie zdaje nam Sió iÓ ^y/t^roia

Q t/  .00100 fllYDSBaW cDdlu ftOfiłu



Journal des Debats z a p r z e c z a  p r z e s a d z o n y m  p o -  1 
głoskom -w p r z e d m io c i e  mniemanej w o j o W n ic z ś j  ' 
m o w y  króla Wiktora Emmanueln pietti^ńeki^go i 
odpiera dowodzenia dziennika Prś&M w  przed­
m i o c i e  Austiji. W edług Jour, des Debuts nie  m a  
najmniejszego powoda do wojnv zr Austrją.

Wielkie zajępie które cięg le  zwraca s ięóa  W ło ­
chy, dziś szczególnie skierowane jes t  na jedrią 
stronę tój kwestji, to jest na postawę rządu pa- 
piezkiego względem Anstrji i Francji. Powodem 
do tego jes t  artykuł dziennika Cibittti Cattolica, 
organu świętegoofftcium, w którym zarzucano rzą­
dowi francuzkiemu, że nie pośpieszył się tak iak 
Austrja z zawarciem konkordatu i że się nie okk* 1 
żuje tak stanowczym w niedopuszczaniu ataków 
dziennikarstwa przeciw inkwizycji. Gdyby F ran ­
cja czuła swoje obowiązki względem kościoła, nie 
dozwoliłaby polemik jakre dzienniki franenzkie 
prowadzą przeciw rozporządzeniom dworu, rzym­
skiego.’

— Dzienniki tutejsze prawie bez wyjątku za­
przeczały podaniom dzienników niemieckich i wJo,t 
skich o mniemanym .związku włoskim órganizo'- 
wanym przez xięcia Modeny w jego świeżej po- 
dróz’y  do Rzymu i Neapolu. Zgadzamy się z dzien­
nikami paryzkiemi jeśli one twierdką, że iiłe przy­
szło do'żadnego rezultatu, ale ponieważ nie ‘ itfa 
dymu bez ognia, dodać muśliny w e d ł u g f  :wiądd- 
mośęi czerpanych z najlepszego źródła, że projekt 
podobnego związku rzeczywiście był ułożony przez 
wspomnionego xiycia i że on usiłował koniecznie 
wprowadzić go w wykonanie. Już on pieściłpię 
tą myślą przeszło od roku i jak  się zdaje -Zrodziła 
się w nim ona przez badanie nad wypadkami we 
Włoszech na początku teraźniejszego wiekm ) o

Xiąże Modeny powiedział sobiej źezwiązek mo­
narchów włoskich nada im więcej siły. Rzucając' 
okiem w przeszłość, chciał on naśladować kombi­
nację Napoleona Igo. Cesarz uśtandwił We W ło ­
szech trzy tylko monarebje! Francuzką (Rzym b o ­
wiem stał się głównem miastem Cesarstwa fran- 
cuzkiego'; neapolitańśką i włoską, której koronę 
sobie zachował de facto, rządząc nią za pośredni­
ctwem vice-króla. Wiemy, powiedział sobie xiąźe 
Modeny , źe według projektu Napoleona, Italja nie. 
była nigdy tyle silną żeby ugruntować swoją nie­
zawisłość, ale posiadała wiecznie dość mocy aby 
odrzucić to wszystko co dla-niej nie było dogor 
dnem. Austrja nie. potrafiła ugruntować swojej 
wziętości we Włoszech, nie umiała ona zrobić w po­
rę pewnych ustąpień,;które:są“drogie każdemu ser­
cu włoskiemu; odmawiała hnbowiem swobód gmi- 
nowyck. Okażmy się roztropniejsźerhi, połączmy 
się i dajmy jeśli nie wolność; tÓ przynalmmćj po­
zór wolności i zadość ućzyńienie pód 'Względem 
handlu.

Ideje przedstawione przez xięcia Modeny, przez 
samego fiylko papieża zostały wzięte choć c®kol- 
wiek pod rozwagę. Król neapołitańskrodrzuciłje 
stanowczo; co do wielkiego zięcia Toskanji, ni­
czego on więcej nie pragnie prócz sta tus quo, a 
szczególnie stara się pozostać w przyjacielskich 
stosunkach z Francją. Dla tego i on także (pomi­
mo przediwnych twierdzeń dzienników źle zawia­
domionych) odrzącił zabiegi czynione przez xięcia 
MocienyJ Dyplomacja francuzka jńa fiajśwleŻszó 
Szczegół)) tych negocjacji, które jak p o w ied s ie łi-  
^my wy^ej, do nitzego nie doprowadziły.

padała do usposobienia m łodego tego artys­
ty, to jednak -z tego juz naw et początku do­
brze nadal dla niego możemy wyóżyć.

Komeidji na kpnkurs coraz więcćj przyby­
w a,Już tuzin o którym na w p ół żartem w spo­
mnieliśmy, na jjrawdę jest przeholowany, a 
zdaje sife żeprzetz ten ostatni miesiąc kilka je-' 
szcze hdwyclTsźtuk pr z y b P M  j &i?A)hę- 
ciński pisze także komedję w ierszem , ale za ­
pewne już na konkurs z nią nie podąży, bo 
termin zbyt krótki. — Na przyszły  rok więc  
będziemy mogli odstąpić od zwykłój ząfcądy 
przedstawiania tłum aczeń z francuzkiego, bo 
^le by byłp, żeby z tylu sztuk choć trzy^ lb o  
cztery nie dały się iikorzystnić dla sceny na- 
szój. - fu l

Odlew posągu Kordeckiego ukończony już 
1 teraz -tylko zajmują s ię  osiateCznem jeg o  
^ygładzenietń. Pos^g teń wysokhtfjfcst nd 8 
stóp miary angielskiej, a  waży 22 centnary.

O śmierci Gołuchów skiego wspominały 
Wszystkie -pisma publiezne u

Korrespoudeacje zRzymu i T uryuu  mówią o 
jaresztowania'ch jakie miały takijsce w Marchjach ' 
•i R o m a n j i .  v.  u qoTtota w laeąsó s

Dwie małe zmiany terrytorjałnc pr/ygótow ują  
się We Wlószećh. Pierwsza tycży się małego Xięz- 
ftwa BeriewCńtu, które traktatem 1815 r. zośtało 
przywrócone papieŻcWri. -Nieliczni miesźkańtey te ­
go małego Xięztwa Otoczonego fee wszysiildchktVofi 
posiadłościami króla neapólitańskiego1, ńieżińiernife’ 
wiele cierpią w swoich interessach handloWych. 
Odkup tej cząstki ziemi, poprawiłby fiuańsfe ’pa- 
pifezkie. Sprawa ta jes t  nader korzystna dla o- 
jbti stron. Papież wstrzymywany j e s t  jednym  skru­
pułem; to jes t  przysięgą którą złożył wdziewając 
tyarę, że u trzyma w całości ivsZtelkie posiadłości 
państwa. Ale sądzą że trudność ta będzie mogła 
być ushniętą, jeśli Neapol da w zamian taką samą 
przestrzeń gruntu na granicy od strony Adrj'dtyku. 
Przyrzeczona summa pieniężna stanowić będżie 
'przydatek. .ogowotarwe BafeiwotSa'oxfi

Drugie ustąpienie terrytorjalne tyczy się Xię- 
ztWa Monaco. Przez samo położenie geograficzne, 
fen mały kącik powinien naturalnie naleźyć do Pie­
montu. Spraw a ta drzemiąca dość długo, uczVnP 
ła znaczny krok naprzód w ostatnich czasach.

 Korrespondencje dzienników francuzkich,
mówią d'niezadowoleniu paoującem w Medjblanie 
z poVvodu wprowadzenia howej' monety. Listy 
negocjantów nadeszłe dziś, są jeśzCze Żywsze niż 
d-otąd i malują położenie najsmtłtttiejśzetn! fa rba­
mi. Wiadomo że korrespońdeócje nadchodzące 
z Lóihbardji, są zwykle bardzo wstrzemięźliwe i 
ostrożne, musi źatćm przesilenie być znaczne, kie­
dy osoby jnterćssowane pozwalają sobie bardzti 
ostrych'Tiwag' % listach pfześłańyćh niektórym 
bankierom paryzkiin. Z resztą1 wszyscy jćdnogłol 
śnie’zgadzają się w oddawaniu sprawiedliwości ■ 
atćy-xięćiu Maxyniiljabowi. Jest ón pełen dobrej 
woli, ale na nieszczęście rna ręce zWiijzarie ’W-''Wie­
dniu. a;;jego ajenci w Lombardji, krzyżują jego za1- 
mysly.

Wielki ruch panuje warsenale w Wenecji. Z a­
pasy wszelkiego rodzaju są fiadćr obfite. W  ósta- 
tn-'ch trzech miesiącach, liczba robotników zosta­
ła prawie podvvojona. Arey-xiąźe ptży więzuje ńiej; 
zmienią ważność do tych prac.

Nićea:-vV’tym roku przez zimę mianowicieina Się' 
stać'miejscem schadzki wielu znakomitych osób' 
Oc-zekńją tam co chwila króla wirtcmberslSićgo i 
króla pruskiego. Lekdrze króla Fryderyka Wil- 
hełma radżą mu żeby zamiast dó Florencji, udał 
się d ó f  ego miaśta piemonckiego.
| iPttni baronowa Rothschild ż'Paryża,' ’bawiąca 
płFniejakiegó czasu' w Wenecji, Wyjechała także 
jdł^I^Sdłić’ 't^odgcO ęlss a  zu (ssnen {ćbflgyw na;

— Pomimo przeciwnej opińji niektórych kor-'. 
re sponden tów ^ Nowego Yorku; sądzimy źć p re ­
zydent Buchanan j e s t  Zupełnie szczerym w sw o ­
ich deklaracjach przeci w1 flibustjerom. Chce o n - 
raz skbńczyć z ich w!yipTawatni. Dónoszą nam tak- 
jże za ^ ty ń o ś ć ,  że dowódcy statków ahgielskicłi 
udających sięd;ó Ameryki srodktnvej, mióć będą 
polecenie schwytania Walkera ? obejśeia się- z nirn 
jak  z korsarzem, jeśliby się poważył przedsiębrać 
cokolwiek Ze swoją bandą pr2eeiw Nicar&gua.
. 'A . W  W a rz e c h  odkrytopraw dziw y s k a r b  sztu ­
ki. Jes t to ołtafz, którego dwa skrzydła miesżczą 
w sbbie obrazy-jednego z dajznakomitszych’tnala-u 

i ' l l  IB B B B B B g B L J . m |i |j ni.l|B |^
den ' i ,rzadkich pisarstów naszych, których śła- 

‘wa poza rodzinny kraj przieszła.s Gołuchów- 
skieniu należy się w piśmie naszern ocen ien ia  
w osobnym artykule, myśli bowiem w dzie­
łach jego zawarte ogarniały ca łą  ^jiółecz- 
nośc naszą i na ca łą  społeczność wyw ierały  
wpływ . W  obecnej zw łaszcza porze lepićj 
pdtr.ąfnp^ ocenić ca łą  ważność stanowiska 

;które op zajął u nas.
ZmaTły w  zeszłym  tygodniu Apollinary Ża- 

• górski chociaż m łody jeszcze, aaszczy tnie dał 
; się poz«ać na polu naukowem. B ył to praco­
wnik zacny i sumienny, a do rzadkićj na swój 
wiek nauki i wyrobłeriih łą c z y ł niepospolity  
talent pisarski. —  W gaWędkach naukowych 
w Gazecie W arszawskiej um ieszczanych, po­
trafił on najsuchsze nawet badania uczynić 
populurnenai i zastosow ać do pojęcia ogółu  
czytających. Nie mała to -za le ta  zw łaszcza  
w piszących rzeczy ścisłe naukowe; którzy 
jak gdyby nie dbali O zdanie ogółu, pbagną 
być tylko dobrze pojętymi p~zez ludzi Ódda-i 
5i:UŁAL -- - '^ ‘AXOJn uf j'Qtii 'Żhiv6dOWi.

rzy niemieckich pietnastegp.xyiekn, Michała W p h \  
gernuth , nauczyciela A l h ć r t ó V ?Ob'rażów 
tych jest 48, z którycli chtfąń^śmć p-r/.edstawiasze- '• 
reg faktów' z życ ia 'S te j  E l ib l i ty ■‘węgierskiej i te 
są ręki 'samego m'iktWa.fi:'?Ańe (2 1) wyobrażające 
mękę ChrystuWa Pank i ’(12)° ' Najświętszej
PahhyV zdają się być lbWo^.ańfe‘'vijed}ng 'iszkoły i • 
zapewnie pótl dyrekcją Wojllg^nótlra a rnoże na­
wet z jego .kartonów. -o-abov \fftuli Belgii.) i
  ' - . ■

C I O 0 X 1 A E X  P 0 L 0 X J A  (urywek.) ■
|  i a J  aishęd o io $ f  „do; seod

/ '  (PaU;^ N yJ^ronilu  3 I 5 ). ■. s
Wieleż to j a  znałem takioh boeianio! Jest  naw et 

gdzieś tam, na Via Sixtina, taki wioch, co przez 
dawniejsze swoje: stosunki, zp a łaeo w ą służbą 
Quirynalu, posiada jakby  monopolium jakie, p rzy ­
wilej, k tóry naturalnie sarn, badał sobiei .ą nasze 
bociany mą-go potwierdziły, przywilej powiadam 
sprzedawania pod/wielkim Sekretem, stąrych, bia­
łych, atłasowych czapeiezek,; był ;by to naj­
mniejszy jeszcze z  tych boeianich wybryków, 
gdyby to poszukiwanie było jedynie tajemnem 
Zadowolnieniem, gorąć^j poboźnośei prostego 
serca— drogim i  •vkieeiaym, wapOmnieniem p o ­
święconej o so b y  PaJpIeaa-*4-3' nie zaś zdobyczą, 
obwożoną * potem z tryumfem próżności i wie- 
rutnem kłamstwem, femyśłoąych. kommentarzy.

Jes t  dragi rodzaj oieonji-y-tyćh nie uspokaja ani 
zdobycz,; ani żadne 'dh iy—raspiraaje ich ppsięgają 
ku'wyższym sfe r o i n -e-ź y ez en i a  r\v i ę k a ze zakreślają 
koło! Są to teologowie wispódbicy, rodzaj zupeł­
nie wyłączny i jedynie w katolickiej Europie, 
właściwy Polsce, inne kraje zupełnie go nie znają.

Takim bocianuieom, a najczęściej są to młode 
mężatki, bo któżby, tam słuchał ■ starajd  brzydkiej 
baby, bociannicorń takim ńia dość jyst czytać 
Złoty Ołtarzyk; z wiarą, nadzieją f miłością, jak  to 
robiły ich babki.” Niedość jes t  umieć na pamięć 
pacierze i koronki, jak  się tu praktykowało d a ­
wniej-—potrzeba jeszcze katedry i słuchaczy! u- 
czą się w ięc  p o  łacinie i pb grecku— wartują cię-, 
żkie i ogromne foljałypcżytająl■ ascetyczne dzieła,• 
ślęczą nad k-ommeutarzami Koraeijucza \a Lapide, 
i dzięki młodej pamięci którą sprzedają za rozum, 
zaprowadzają c iągłe j nieustająon iprawje dyspu­
ty teołogięzno-filezofiaęok.którym nic nie braknie, 
tylko prawdziwej nauki, i gruntownej znajomości 
rzeczy, aby się e tke  mcłgly przedmiotem pożytku 
dla nich samych i dlaninoych bocianów, słucha­
jących  ich z otwartą. gębą»-»a tymczasem, polski 
pacierz.i .polski język  kiiąsw zapomnienie.

Naturałńie jak; ssmp to' miożeciet zmiarkować, 
wszystko to  się«0jśnie do:nóg papieskich, dla o- 
trzyihańia, ja  kby j!p fewnegd 'iTOdzaju wyimagino-d 
wanej sankcji na tę zaimprowizowaiłą katedrę,- 
prezentując mu'z wielkimtwrzaskiem; i ostentacją, 
jten swój trud mozolny, jakoby prawdziwą pobo­
żność polską. A WŚPÓglotej dokuczliwej obławy, 
gdy ta prosi -go w jak^ksdwfek- pamiątkę, 'tąmta o 
indulgeneję;' ta <p.wy*l*chanie teologicznych elu- 
kubracji i wymjmlonych skrupułów—r-znajdują się 
też i ’tak ie ,-ćb • go proszty-msobrecie..-,. .o rozwódl 
Nn to  iDjęiec święty podnosi ięnekłó nieba i woła 
ź przerażeniem: ,',Ćóź i t»>‘u was się dzieje? że na 
itrzy rozwody, chrześąjaiłstwa,dwa najtaniej mtiszą 
pochodz i ć ^ P o l s k k k ^ ^ ^ ^ b ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^  .

A wnasxym  &wła&z0aa kraju, gdziechęć czy­
tania dzieł pożytecznych i uefe^cych, -nie dość  
jest jeszcze upówszeehnionai, n ie sta ła  się po-:> 
itrzebą ogłiłu, naldży dbać. o jasay i ła tw y  
w ykład któryby pottafiłj 'z^jąć i uczyć razem.

Mieliśmy w  tygodniu upłynionym parę kon­
certów-, z których wsppmiumy ;tylko o n ie­
dzielnym danym,ma,.korzyść wdowy i.sierot 
po zmarłam artyście, orkiestry W ielkiego TeT. 
atru. Publićżncść uwzględniwszy cel, żebrała  
sie licznie. Poditbńb i : ;Sei*Vais zapowiedział > 
p rz y ja zd  swój do Warśzgiwy, a !obebnie ba- 
wią. tii pani, Gomez śpiewaczka hiszpańska i 
pan W ołow sk i fortepianista. Gimnastycy per- 
’scy i pan E pstejn  magik; rywalizują z sobą ' 
za pomocą, ogronjnycji ^rzdd któremi
gromadzi się gawipdź, u li« z ^ -f l ,
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Byłem przy tom a y  takiej audjencji Ojca świę­
tego, na której pani hrabina X.YZ (hrabina ma 
się rozumieć dla żartu tylko), delikatna, powietrz­
na, całkiem duchowa jątnta, prosiła Papieża o ab-
solucję do jedzenia wołowego mięsa  Zawsze
pełen wyrozumienia i niewyczerpanej dobroci 
Pius IX, uśmiechnął się na to zabawne zadanie i 
powiedział jej łagodnie: „Papieźę, córko moja, 
złożyli od  początku sw ą władzę w tej mierze 
w ręce waszych inifjsęowyehy kapłanów. Jeżeli 
więc twój lekarz u z n a ‘to być po trzebneW  a jjro- 
boszcz zezwoli,, rozgrzeszenie twoje będzie tak 
zupełne, jak  gdybym je  ja  sam podpisał.“ P rzy­
znajcie jednak  kochani czytelnicy, że trzeba lubić 
szalenie beefetake, ab y  po to jedynie jechać do 
Rzymu! Gadajźe mi potem o delikatnych i ner­
wowych' feobiej ac&? j <u ■ o n ■ y  J  -J t . j b  r, i a o < j . ń f ó  n \n  i u ( 

Bociany nasze gnieżdżą się w Rzymie, na wzgó­
rzach Quirynalu, a nierównie ochotniej na plaou 
hiszpańskim — rzadko bardzo w głębi miasta ku 
Tybrowi, a nigdy za Tybrpm. Przybyłe w póź­
nej jesieni odlatują zaraz po Wielkanocnych święs 
tach, nie marząc i nie gadając tylko o ostatoim 
karnawale na Corso, jak  gdyby wracali z pogań­
skiej Romy, a nie z ohraeścjańskiego Rzymu!!

O bocianach samcach 'zalatujących do Rzymu 
nie wiele znajdzie się powiedzieć, coby mogło 
zbudować szczególniej prawdziwą pobożność i 
odświeżyć stare tradycje  o naszych polskich p ą t ­
nikach. Największa ęzęśe ich ciągnie jedynie za 
spódnicą jejmości. Niektóre, zaś po to tylko zdają 
się przyjeżdżać do Rzymu, aby swobodniej i go­
ręcej dyskutować propozycje Hegla albo F euer­
bacha, propozycje o których zasłyszeli ma się 
rozumieć raimojazdem tylko i jak  to po wiadają 
z przełaju. Są nakoniec i takie bociany, eo spada­
j ą  tutaj, aby swobodnie praktykować i na u s tro ­
niu, piękne zasady Saint-Simonistowskich t ra d y ­
cji, o emancypacji rodzajów— dura v e r i ta s ,—sed 
veritasli Pytam się więc bzy nie lepiej już by by­
ło w takim razie osiąść na brudnym i zakopco­
nym dachu paryzkim, kiedy już musiały konie­
cznie ojczyste gniazdp; niż obnosić po Rzymie te 
nikczemne obrzynki, od starych pogańskich skan­
dalów?....

Co do ojczystego gniazda, pbzwól mi czytelni­
ku luby przytoczyć ci apołog opowiadany mi kie­
dyś w kwarantannie ateńskiej przez pewnego gre- 
C2yna nazwiskiem H adii-C hrislos. Apolog ten 
wprawdzie stosował się do wron-—mututo nomine 
ja -ci go zastosuję do bocianów.

Jednego razu leoąre stado spotkało ciągnącego 
naprzeciw niemu bociana—jak  się masz?—jak  się 
macie?— zatrzymano się na chwilkę, wielkim ko­
łem krążąc po powietrzu i dalej w gawędę to o 
tern to o owem.

‘— A dokąd lecisz? py ta  przewodnik stada sa­
motnego bociana.

-— Lecę szukać nowego gniazda.
— A!!! a cóż się stało ze starym gniazdem? 
w- Oszpeciłem go za nadto mym kałem i dla

tego musiałem opuścić. Je d i.-
— A!!! znowu sentencjonalnie "za klekotał prze­

wodnik stada i dodał: wieszźp co mój bracie, nie 
szukaj nojwcgo gniazda, bo. je pokalasz jak  tamto . 
i pociągnąłeś*ado w swą drogę, klekocąc, zły to 
p tak  co swoje gniazdo szpeci!..,. <

XXII. "
(Pomyłką zawaefuszyla mi się następna ćwiar­

tka kiedym, posłał Kronice rozdział o chorych bo­
cianach, dodaję na końpu jako  sumienny pisąrz).

Zdawałoby się prawdziwie, ie  o chorych bo­
cianach niema co mówjćr— chpry bocian czy z Pol­
aki czy z pkiegobądz kraju, i t e  je s t  to wcafe 
przedmiot dd źartu-=-iS5Śpę\Vn&; ale chore bociany 
nasze, nad któretnrńie zóstaje nam tylko łzy wy­
lewać, te leżą gdzieś w polskich, biednych i sm u­
tnych gniazdach, dożywają wieku. A większa 
część tych , co brodzą po  ciepłych w o jach  i po 
ciepłych krajach, przedstawią tęn d'Hwuy bipo- 
kondryczpy charakter pndąych manjakpw i jak  
tq u nas powiadają, chorych na itnaginaeję, co 
»>ę korują pół, wieku , j umierają nakotiie.cz cho­
roby zupełnie, odmiennej od tych, na które je le- 
ćąpno zwykle. ' , . .,'5 ^

Do nich to w ogólności tMtśtosowąć r ę  mpz’e 
to  co powiedział H uM hnd  jednem u ze swoich 
pacjentów, p0 przejrzeniu całej xiąźki recept i 
konsultacji, którą mu przywiózł w tłum oku chory 
Polonus.— ,,Ej! mój paniCi. dziękuj wasau Panu 
Bogu Ż8 wasi lekarze nie poznali się na tem na co 
rzeczywiście cierpisz—bo gdyby wszystkie tutaj 
przepisane mixtnrv i pigułki, zamiast pakować na |

zd row e organa twojego ciała, wpakowali byli na 
te części w których leży twoja choroba, dawno 
byś już wywrócił młynka.11 Biedne bociany! patrz 
oto temu się zdaje że ma świerszcza w nosie— 
tamtemu że ma szklanne nogi — ten myśli że ma 
trzy dpi do śmierci— a t auiten je s t  pewny że stra 
pił smak i powonienie — widziałem nakoniec i ta ­
kiego, któremu się zdawało że je s t  w ciąży i bliz-
ki plęźenia!...

W dajźe  się więc z takim bocianem w rozmowę 
i wysłuchaj co za androny ci plecie o swojej cho 
robie? po dobrym szczególniej obiedzie i zasiadł- 
szy w wygodnym Fotelu. W  tym rodzaju zdarzy­
ło mi się spotkać rzadki exemplarz człowieka 
zmienionego w próchno —- nie uśmiechaj się tak 
złośliwie luby czytelniku, a wysłuchaj tej s t ra ­
sznej bistorji..,*

Był to kiedyś paq całą gębą, sam go zpałem 
jako człowieka światowego, wielbiciela płci pięk­
nej i wylanego całkiem na jej usługi i na jej roz­
kazy—jednem  słowem był to ideał paniczerń. Ale 
nakoniec przyszła starość, a kiedy ów zwycięzki 
rycerz miłości nie schodzi z pola i bardziej żarli­
wy niż za młodych lat swoich, trudniejszych i sil­
niejszych szuka zapasów; zwykłą koleją rzeczy, 
stary trzmiel nie przebił na wylot, jakby  przy­
padkiem zastawionej sieci, wpadł w łapkę, oże­
nił się z młodą wdową i skończył karjerę.

I  prawdziwiem oźaa powiedzieć, że j ą  skończył 
bo od tej chwili przeważyły się szale, tak zręcz­
ną dotąd trzymane dłonią i upadek był gwałto­
wny i szybka starość rozwinęła się nagle i p ró­
chno dotknęło całą budowę. W e dwa czy we trzy 
lata, z budczucz nego ju n ak a  stawiącego się ostro 
i hardo, na dłDgich nożyskach, został s tary, ua- 
strzępiony i na pół ogłupiąły bocian, którego ob ­
wożono po wszystkich wodach, po wszystkich 
ciepłych krajach świata w towarzystwie młodej 
żony, jakby  na pokaz i dla przykładu publicz­
ności.

Spotkałem go tak wędrującego w Castellama- 
re i dogorywającego w rozkosznej willi, na tem 
czarodziejskim wybrzeżu Neapolitańskiej zatoki, 
któremu nie ma równego na ziemi. Z powodu d a ­
wnej zażyłości naszej, odwiedziłem chorego. Osłu­
piałe, blaohanem zaszłe j e g j  oczy, po długiej a 
długiej pracy, poznały nakoniec we mnie starego 
koleżkę — język chciał przemówić, a l e j a  dosły­
szałem tylko niezrozumiały jakiś  bełkot, jak b y  ry ­
czenie cielęcia, młoda żona pojęła że mię chory 
prosił na obiad. Smutny to był obowiązek, k tóre­
go musiałem dopełnić— bo wśród tej rozkosznej 
natury  i obok ubierającego człowieka ■ -— obiad 
ten wyglądał raczej ha ucztę Cagliostra, niż na 
polską przyjacielską biesiadę,

Kiedyśmy zasiedli do stołu, raptem ukazała się 
panna służąca, młodą i bardzo przystojna W a r­
szawianka, z zadartym noskiem, z błyszezącem 
okiem, a której osobliwszą Funkcją, było karjroie- 
nie tego ogłupiałego bociana. Przytomność jej, 
postrzegłem, źe wyraźnie dziwny wpływ jakiś  w y ­
wierała na chorego, bo,zostawiając resztę kornpą- 
fiji na stronie, do niej się jedpej ciągle obracał ze 
strasznym swoim bełkotem. Powiadają, że wilka 
natura ciągnie do lasu.,, Jakkolwiek bądź nie uszło 
też i-to mojej uwagi, j e  obraz ten Rzymskiego 
(miłosierdzia, może tylko * Przyo*yny mojej p rzy­
tomności, o c z y w iś c ie  niecierpliwił żonę m o je g o  
przyjaciela; a kiedy nakoniec zastawiono owoce 
i cukry* żapyrzony mój bocian z niesłychanym 
Wigorem, zaczął chwytać ztalerzów i dając pannie 
służącej, bełkotął ciągle: bierz żono! jedz żonq!... 

P rawdziwa żona, znudząąa wreszcie, tem zaję­
ciem się służącą; wyłącznie i bezwzględnie, męża 
biorąc go za ręke j  wstrząsnąwszy dość silnie a b y  
obudzić uwagę idjoty:— „ Ale to nie ona, je s t  twoja 
żona— to ja , mój attiele! krzyknęła mu na ucho.

Chory wlepił w nią swój wzirok osłupiały i po 
długiej przćrtwie milczenia, jak b y  zbierał siły, o d ­
rzucając g(owę na poręcz krzesła. A! to szkoda! 
powiedział raz pierwszy dosyć wyraźnie, aby ka­
żdy mógł słysżep. i zrozumieć...

, :in ł y \ : , ^ p I f r 0 ( ł; .. ; j fe to
Na tein, njeębże będzie koniec łaskaw y czytej- 

mjjiu—bo jąk  wiesz, że: s i  fin is  bonuĄ, laudabile  
totum, a przytem, z’e i na wołowej naw et skórze 
nie sjpisałbym tego, có by jeszcze można powie­
dzieć a naszych bdcianach. M ądrej głowie dość 
na słowie, powiada stara przypowieść, przeczy* 
ta-wszy zatóm to oo się powiedziało wyżej o b o  
cianach, reszty się jestem  pewien, że knżdy z wą#
(fatogriUfobni ,\9s'*n imvteroq o sidoh  a j łfy ł byd 

— Nie trudno! powie n »  ję  może, k tó ry  z mo-

ich czytelników; boś ich opisał wasan jak  wężów, 
a sam powiedziałeś dopiero: żezły to ptak, co swe 
gniazdo szpeci.^

—- Aleź janieszpeoę, przepraszam, i przeciwnie 
j a  wymiatam rodzinne gniazdo.

—*• A ładnież wymiatasz!... A czyż to wszyscy 
mospanie, co jad ą  za granicę, są tego pokroju? 
Czyż nie ma już  tych: co się uczą? co pracują? co 
robią dobrze? co żyją rozumnie i cnotliwie? co 
chodzą w światłości Bożej? co dobre i piękne 
o\yope swych podróży przywożą do kraju, dobry 
przykład i dobre imie zostawiając po sobie U ob­
cych?.,/

—  A któż temu zaprzecza moi kochani? ja  pier­
wszy gotów jestem wam ich pokazać— ale to s ą  
ludzie a nie bociany!..,

A za tem, bądź zdrów i spokojny z tej s trony 
miły czytelniku. Y.

D O N I E S I E N I  A.  
^ k a l e n d a r z y k  p u g i l a r e s s o w y

Maxymiljana t'AJANSA
na rok i 859

po kop. sr. za exemplarz

jest do nabycia w tegoż Zakładzie Artystyczuo lito­
graficznym, przy ulicy Długiej Nr 550, oraz we wszy­
stkich znaczniejszych xiggarniach i składach papieru 
w Warszawie i  na prowincji. (Nr 547— 3),

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
Rzeczywisty radca sta­

nu Bałabin, nadzwyczajny 
poseł i minister pełnomo­
cny CLSARSKO-Rosyjski 
przy dworze ąustryjaekim 
z Petersburga, Białoskór- 
ski Stani oh. z ^ e d le c  nr 
556, Ciemniewski Jan oby. 
z Garwolina nr 584, Dem­
bowscy Józef ob. z Pułtu­
ska i W iktor ę>b- z Koź­
miny nr 5 8 4 ,Dąbrowski Lu - 
cjan ob. z Grabnej Woli 
nr 55 6, ’ Dąbrowscy Józef 
ob. z Pułtuska i Wiktor 
oby. z Koźminy nr 584, 
Karwosiecki Polidor oby. 
zOstrowitego nr 584, Mo- 
sęczyński Konst. ob. z Kio- 
nówka nr 556, Ogrodowics

Fran. ob. z Goślubia nr 
584, Węiyk Wilh. ob. z Mi­
nogi nr 6 1 3, Zaborowski I- 
gnacy ob. z Zalesia nr 557. 
Jeiowiecki Florjanob. z Pa­
ryża nr 613.
WYJECHALI Z WARSZA WY

Kołakowski Kajetan ob. 
do Matopola, Kurela Józef 
ob. do Tuły, Modzelewski 
Hen. ob. do Lutobroku, 
Płonczyński Ignacy ob. do 
Wykna, Sumiński Włady. 
ob. do Pułtuska, Wodziń­
ski Józef ob. do Ujazdo- 
wa, ŻymirskiWiaA. ob.do  
Klembowa, Adamowicz Jó­
zef ob. do Paryża, Skó- 
rsewski And. ob. do Po­
znania, Wodzitlski Jan e- 
meryt do Krakowa.

W dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy 
koleją żelazna osób 309, wyjechało 199.

H lil& H  U 1 K » > U V  W A R S J E A W 8 I U B J .
dnia  30  Listopada i$ 5 8  roku.

M o n e * y.

Pół-impei-jały r o s s y js k ie ........................
Dukaty bollenderskie nowe wazue

; P a p i e r y .
Obli. s ia r . (4% ) Za 100 rs. (oprócz kup.) 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4% 5% ) 
Listy zastawue j>iałe ]I okresu (oprócz 

kuponu') ( i% )  . -. za 10Ó zip.
L isty zastaw ue białe III okresu (Oprócz 

kupouu) (4% ) . . . za to r s .
Oblięącje cząjiFkowe aa 500 zl. (oprócz

:  VuVouu)(4% ) ..................
Cert. banku na obi. cz. lit. A na 300 zł.

„ lit., R. na 200 *ł. bet proc.
„ „ procentowe (0%  i

Dowody Kom. Ceatr. Liktyid. za 100 z l, 
Nowa rossyjska pożyczka z rokn 1854
-ob oęrdf*.kuponu (5%) • • • •

z roku 1855
Akcje Głównego Towai.źystwa Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praeiuium. . . . 
Obligi1Yy«l>ółki Żeglugi Parowej w Króle- 

‘ stwie ’’olskjenl, (? % )  za r». ;7Kn 
Akcje drogi żelaznej W atszaw sku-B yd- 

eó iń tid j b u  r s .  lOÓ (4 * .,)  . >. i ;
Akcje drogi żelażuej, W arazaw ako-W ie- 

.dęnskiej za jsztukę, praein. . •

W e t  > dnia aa a. »•

żądano
n*. I ko».

płacono
R« I kcp .

G dańsk  .

Hamburg .
| L o n d y n  . 

M oskw a  . 
Petersburg

Ja-
Parys

W iedeń i \ ‘v
W r o r ł a  w

1 00  Tal.  
100 Tal. 
J0O T a l .  
100 Tal. 
3 0 0  BMk.
1 Ft. St.

. 10.0 IR ,. 
100 Rs. 
100 Rs. 
300 Fran. 
300 Fran. 
150 Z ł, R. 
100 Tal.

*ł'

2 M. 
k.  t.

k M' k. t.
2 M.
3 .11.
k- V
1 M.
k. t.
2 M.
1 M.
2 M, 
2 M.

—:
0 47

' u>' 83 94 3.3

-T

u r 7t * i fryf
_ _L — 1

■J-ii 1 '—1 — —
1 .+™£ ‘ —
— —
““ ,—f .

'*44: w— • ry i

r - — — rr—

; —f - r.
c

- : '

il

10Ó
e « i
65

ih\o
— - : ^ -wlU
—* . t f i : i
— ! — — — r

70 D^ił
6i 76 V, ■ ’

50 — rp ‘
9? 66 —+*
—0» [ i : I
do 85 — —
_ — — • —•
98 40 “Hż i— —

W artość kuponu bieżącego od  obi
od listów  zastawnych kap. 

od nowej rossy jsk itj pożyazk* -— ko»

shar. Rs. — kop. 66* . ,  
26%'

T E A T R  WIELKI. Jutro: Halka.

W  Drukarni J .  U ugra .— W olno drukować. — W arszaw a dnia 1» L istopada (1 Grudnia) 1858.— S ta rszy  Cenzor, F. Sobieszczański.


